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co przykuwa uwagę od razu po wejściu 
na płytę główną, to ogromna ilość wo-
dy zamkniętej w szkle, czyli akwaria. 
Przede wszystkim za sprawą Wrocław-
skiego Towarzystwa Akwarystyczne-
go. Jego prezes – Aleksandra Kwaśniak 
z dumą pokazuje osiągnięcia kolegów.

 – To już czwarta nasza wystawa 
– mówi. – Tym razem prócz egzotycz-
nych rybek i zwierząt wodnych, zdecy-
dowaliśmy się pokazać, że to, co żyje 
w naszych rzekach, może również za-
chwycać. W akwarium brzany, bole-
nie. Słowem ryby, które spotkać można 
niemal w każdym górskim strumieniu. 
Utrzymać je w dobrej kondycji, w akwa-
rium to spory problem. Zwłaszcza, że na 
wystawie znalazły się w towarzystwie 
śmieci: starych butów, puszek, rozbi-

tych butelek. – Zrobiliśmy to celowo, bo 
chcemy edukować młodych ludzi, któ-
rzy widzą, jak dewastuje się nasze śro-
dowisko naturalne.

Akwaryści to dziwna grupa ludzi, 
poświęcają czasami całe życie, by roz-
mnożyć niektóre gatunki ryb. Potrafią 
je udomowić, potrafią przystosować 
do życia w zamkniętej przestrzeni. Hi-
tem tegorocznej wystawy, była płaszcz-
ka, która samotnie pływała po sporym 
akwarium. Czasem przysypywała się 
piaskiem, czasem zalotnie falowała płe-
twami pływając ku uciesze dzieci i do-
rosłych, którzy oblegali zbiornik robiąc 
zdjęcia i dyskutując nad możliwościami 
hodowli podobnych ryb we własnym, 
zdecydowanie skromniejszym, domo-
wym zbiorniku wodnym. Kto chciał 

mógł obejrzeć nowe odmiany gupi-
ków. – To nie jest łatwe tak skrzyżo-
wać rybki, żeby potomstwo miało tak 
fantastyczna kolorystykę – mówi Alek-
sandra Kwaśniak. – Niektórzy, zakocha-
ni w tych właśnie rybkach nie śpią po 
nocach zastanawiając się, którą cechę 
należy wydobyć, aby nowe egzempla-
rze były jeszcze piękniejsze, jeszcze bar-
dziej fantazyjne. Ale absolutnym hitem 
tego roku były zbrojniki. Znane wszyst-
kim glonojady, tyle, że i te niekoniecz-
nie muszą być bure i nieładne. Zbrojniki 
bowiem, mogą być na przykład niebie-
skie, do tego w kropki, i paseczki. Akwa-
rystyka zdecydowanie zdominowała 
to, co działo się Hali Ludowej. Każdy, 
kto przyszedł, mógł osobiście przeko-
nać się, że zrobienie akwarium to nie 
jest zajęcie na 10, czy 15 minut. Żeby 
stworzyć odpowiednie warunki rybkom 
trzeba czasem nawet trzech tygodni. 
Przedstawiciele Polskiego Towarzystwa 
Akwarystycznego, którzy przygoto-
wali pokazy i prezentacje nie ukrywali, 
że czasem trudniej jest poprawić błąd 
popełniony na początku, niż ratować 
ginące stworzenia. Ktoś, kto poważnie 
myśli o założeniu akwarium w domu, 
powinien najpierw poszukać wiedzy 
w Internecie. Na przykład na stronie 
www.wta.org.pl. Akwaryści poświęci-
li tam naprawdę dużo miejsca chemii. 
Okazuje się, że nawet woda, jej skład, 
zawartość związków chemicznych mo-
że mieć decydujący wpływ na to, co 
będzie się działo w mikrośrodowisku, 
które zakładamy. 

Nie jest to łatwe, ale dla wielu stało 
się sposobem na życie. Jakub Dymek 
z Wołowa prowadzi przedsiębiorstwo 
Argus, które zajmuje się komponowa-
niem akwariów. – Największe? Miało 
ponad 3000 litrów – chwali się mężczy-
zna. – Bywają różne: w postaci mebla, 
szafy, szafki, albo wbudowane w ścianę 
okna, w inny, lepszy świat – mówi po-
kazując foldery i fotografię prac wyko-
nanych już u konkretnych osób. Kto jest 
jego klientem?

– Trudno powiedzieć, to nie są tanie 
rzeczy, zwłaszcza jeśli mają tak ogrom-
ną pojemność – wyjaśnia. Najczęściej 
jednak przychodzą do niego ludzie, 
którzy nie chcą nic wiedzieć. Chcą mieć 
gotowe akwarium, ustawione w miesz-
kaniu. Zdarza się, że proszą również 
o serwis i obsługę takich zbiorników. 
Są to przede wszystkim duże firmy, 
które w niekonwencjonalny sposób 
chcą zaaranżować przestrzeń w biu-
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rze. Czy można oszukać takich klien-
tów? Nie bardzo. Nie można „wciskać 
kitu”, bo traci się wiarygodność na ryn-
ku. Dlatego każda jego aranżacja wnę-
trza, każde akwarium, które buduje 
od początku, jest jedyne w swoim ro-
dzaju. Pytanie tylko, czego oczekują 
klienci i czy da się to pogodzić z żywy-
mi stworzeniami, które w takich wa-
runkach będą żyć. Najczęściej, zdaniem 
Jakuba Dymka, sztuka ta się udaje.

Swoje stoisko na targach miała rów-
nie utytułowana firma Aqua Szut. Jej 
dyrektor Artur Radziszewski nie miał 
nic przeciwko, by na targach można 
było kupić akcesoria do akwariów, czy 
terraria. – My nastawiamy się na klien-

tów indywidualnych. Przede wszyst-
kim, bo innych w Polsce jest niewielu 
– mówi otwarcie. 

Ile hobbysta jest w stanie wydać 
na swoje hobby? – To trudno powie-
dzieć, w zasadzie nie ma takiej kwoty, 
której nie może zebrać człowiek pozy-
tywnie zakręcony – śmieje się Mariusz 
Schauer z firmy „Gurami”. – Zajmu-
ję się aranżacją akwariów. Przychodzi 
do mnie któregoś dnia człowiek i mó-
wi, że potrzebuje akwarium i pada tutaj 
lista niezbędnych elementów wyposa-
żenia. Podliczyłem i wyszło mi 5000 zł 
– opowiada mężczyzna. – Jak przyje-
chaliśmy na miejsce, to się mocno zdzi-
wiliśmy, bo mieszkanie nie należało 
do kogoś bogatego, wręcz przeciwnie, 
a jednak wydał swoje pieniądze na to 
co kocha.

Magdalena Romańczuk i jej dwaj sy-
nowie Jakub i Łukasz nie ukrywają, że 
w domu mają wielki zwierzyniec. Na 
targi przyszli popatrzeć i kupić coś 
ciekawego. – To są modliszki – mówi 

z dumą Jakub, pokazując nowy naby-
tek, szukają dla nich terrarium. Co na to 
mama? Uśmiecha się jedynie.  Jestem 
nauczycielką biologii – mówi, jakby wy-
jaśniało to wszystko. – W domu mamy 
psy, koty, akwarium, teraz będą jeszcze 
owady. W pracy koszatniczki, chomiki 
i bogatą kolekcję patyczaków. Targi? – 
Dzieci są zadowolone, a to chyba naj-
ważniejsze, prawda? 

Specjalne miejsce na targach przygo-
towano dla zwierząt domowych. Raso-
wych psów, kotów, ale także dla koni, 
kóz i owiec. Te oczywiście nie były prze-
znaczone na pokaz, stanowiły jedynie 
dekorację. Agata Majcher z gospodar-
stwa agroturystycznego „Modrzewio-

wa Polana” z Kotliny Kłodzkiej przyjechała 
do Wrocławia pokazać jak przędzie się 
wełnę. Przywiozła ze sobą owcę-wrzo-
sówkę, kozę i świnkę wietnamską. Każ-
de dziecko, które znalazło się w pobliżu, 
musiało na nią popatrzeć. – Nawet 
ochroniarze, którzy pilnowali dobytku 
w nocy, z upodobaniem podkarmiali 
zwierzęta, bo są wyjątkowo sympatycz-
ne - dodaje kobieta. Ale na sprzedaż są 
jedynie usługi w gospodarstwie. Zwie-
rząt za nic nie odda. 

Zupełnie inaczej sprawa miała się 
z wężami, pająkami i owadami. Spo-
ro miejsca na targach zajęli terraryści. 
Jeden z nich powiedział, że żyje z te-
go co ma w klatkach od 9 lat. Skorpio-
ny, węże, wielkie, tropikalne karaluchy. 
Jadowite? – Oczywiście niektóre są ja-
dowite, ale to nie znaczy, że zabijają. 
– Denerwują mnie ludzie, którzy przy-
chodzą tutaj i stukają w szybkę terra-
rium z pająkiem, czy wężem królewskim 
– mówi. Dlaczego zatem zdecydował 
się przyjść na targi? – Bo z tego żyję 

– podkreślił. Ludzie boją się skorpio-
nów, czasem owady te potrafią ucie-
kać z terrariów, podobnie pająki, co na 
to sąsiedzi? Mężczyzna wzrusza ramio-
nami, jego zdaniem to ich problem, nie 
jego.

Inny terrarysta, tym razem pracownik 
naukowy Akademii Rolniczej nie ukry-
wa, że na razie węże, i owady sprzeda-
ją się w Polsce słabo. Na zachodzie jest 
zupełnie inaczej. Tam tworzy się przepi-
sy, które działają i nie utrudniają życia 
hobbystom. Tymczasem w naszym kra-
ju nie ma żadnych przepisów. Ktoś dziś 
hoduje na przykład pytona, jutro może 
dowiedzieć się, że musi zwierzę zabić, 
bo nie wolno mu go trzymać w do-

mu. – Policja jest niekompetentna. Czę-
sto rekwirują tak zwane niebezpieczne 
zwierzęta. Trzymają je później w ZOO, 
niby na kwarantannie, a potem okazuje 
się, że muszą je zwrócić właścicielowi, 
bo zabrali je bezprawnie. Takie rzeczy 
zdarzają się w tym kraju - dodaje. 

Oddzielne miejsce zajęły drzewa 
w doniczkach, czyli bonsai. – To są ro-
śliny niejednokrotnie starsze ode mnie 
– mówi Elżbieta Pietraszko, współwła-
ścicielka wystawianej kolekcji. – Nie-
które z nich są najpiękniejszymi tego 
rodzaju roślinami w Europie – dodaje 
z dumą. Niektóre kupiliśmy w Japonii 
i Chinach, czy Korei, część to nasze wła-
sne kompozycje. Ile kosztuje taka rośli-
na? Tania nie jest. Trudno się dziwić, 
skoro klon wysokości niespełna jedne-
go metra ma ponad 80 lat. Co więcej, 
jej zdaniem, od pewnego czasu tworzy 
się moda na Orient, on pobudza dusze 
ludzkie – śmieje się kobieta.

Krzysztof Niewiadomski
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